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0 c z u l s i |  marzy dziś w każdej wiosce?
Jednym z najw ażniejszych p o w o ­

dów biedy w Polsce jest bezsprzecznie  
przeludnienie.

Napozór g ę s to ść  za ludn ien ia  Polski 
aie jest wielka. T y lko  80 g łów  na ki­
lometr kwadratowy. Państwa zach od n ie  
są o wiele gęśc iej  za ludnione, a le  d a ­
ją sobie radę Maję przem ysł i kolon-  
je. W Polsce przem ysł wciąż jeszcze  
kuleje, a co o kolonjach zaczyna  się  
dopiero m yśleć.

Trzy czwarte ludności żyje z pracy  
na roli. Emigrować n iem a  gdzie, n a ­
wet sezonowe wyjazdy się kończą ,  
więc ludziska gniotą s ię  na wsi i wysi­
lają swój spryt, aby od żniw do żniw  
wyżyć.

Przyrost ludności w P o lsce  jest o- 
gromny. Co roku przybywa o k o ło  pół  
miljona obywateli.

Szczycimy się  tern, że  Polska posia  
da 34 miijony ludności,  a za 10 lat 
będzie miała 40 m iijonów  obyw ateli.

Kiedy było ciasno J ap oń czyk om  rzu 
ciii się na Rosję i skubnęii Chiny, a 
teraz się kręcą koło H onolulu i zerka­
ją ku Południowej A m eryce , a naw et  
interesują się  Afryką.

Włosi również n ied ługo się  n a m y ­
ślali, gdy im się  c iasno zrobiło. Słali 
ludzi do Stanów, do Południow ej A m e  
ryki, wyszachrowali kolonje w Afryce, 
a teraz sobie upatrzyli Abisynję.

Polsce nie w olno m yśleć  o  cudzych  
krajach, koionij narazie nie m a i p o ­
zostaje jej c iągłe  przyciąganie pasa. 
Maturalnie coś się robi. Osusza s ię
snn 6 .' kiedyś OS3dzi się tam  około  
. fcys 'ęcy osób, n iechby  naw et mii- 
Iff- n iew ie le  p om oże  Polsce,

pra dziś ma już zadużo  8 m iijonów  
[Mieszkańców. Można uregulować rzeki 
1 na uratowanych w ten sposób  trzech  

J jonach morgów osadzićjakieś  ćwierć  
miljona rodzin. A co p otem ?

° i ? iast tak’ czy o w a k pcha się  
Poro biedoty ze  wsi, pom nażając  pro

di^k cierpiący dziś sp ow o-
.. ezrobocia. Zarejestrowano około

iP7 i  mnj°na ludzi, nie m ogących  zna-
aie dest *° n ieduży procent
doivJi l°  Za »pracujących" u w ażać
rvch J ■> syn° w gospodarskich, z któ-
na ?Zdy. ied n 4 krowę przez pół dnia
*  szknnl trz',m a > Pilnuje jej, żeby

~ K°d y  nie wlazła.
wiek? za^ 0czen ie  wsi polskiej jest
KralX e , ,na za chodzie , a zwłaszcza w
*s ! ? sklem 1 na kląsku, ale kresy
maja n!e' 9 dz>e ludności jest  m ało ,
darka m.° C n ieuzytków , a gospo-
tei iau an?tej sza n iew iele się różni od

7 a za Piasta i Rzepichy.
grac:: y na s ię w Polce  m ó w ić  o em i-
Sadnićt?,;f0 -°?izaciach> 0  p lsn o w em  o-
MwznieR -*.a 0  k o n ieczn o śc i ,  bez
°̂rrria!n:eien'a k*°rel naród s ię  dusi

skje i??0171.0’ ze trzy narody europej- 
głobu W-aSZCẐ ły s ° h ie  jedną czwar-  

0s'ędieni ZI?m sk ie9 °  i un iem ożliw iają  
korMuknh?iS!ą o swych posiad łościach  
nada j n e-k- S ta n y  Z jednoczone, Ka- 
wie nie u, a’ia w og ó le  n ikogo pra- 
nice o p u szcza ć  w sw oje g ra ­
ją jeszcz C ,WSzystkie te trzy kraje ma- 

i bon-irf3^ 20 du2°  z iem i pod upra 
W i z o w a V V Stura!nych w ie ie - Zor- 
rz3dy tvrk .'° ,° tn icy umieli przekonać
?bnizy zarobkT0W’ Źe św ieża imigracja  
6n temat «  ! 1 s t o ^  źyc >ową. Na 

raz'e nic r^2rnaite zdania, ale na- 
W kt°Pocie 6 s c e  nie m ogą  p om óc

. m n ł  9-^S tw ą  lu d z k a
S'eznycj, ®* ‘z w ob aw ie  bardzo tra- 

-« tępstw państwa posiadają­

ce  w ielkie  n ieza ludnione  przestrzenie, 
będą s ię  m usia ły  zgodzić  na przyjęcie  
p ew n ych  k o n tyn gen tów  ludności z kra 
jów gęsto  za ludnionych , ale to jest do 
piero kwestją przyszłości.

D ziś n iem a o tern m ow y, a c ia sn o ­
ta dokucza. Pęd do emigracji jest  o l ­
brzymi. Można śm ia ło  pow iedzieć ,  że 
gdyby teraz nagle  pojawiły się  m ożli­
w ości em igracyjne, pół Polski zg ło s i ło ­
by s ię  na ochotnika. Chłop polski jest  
nies łychan ie  wytrzymały i w aży się na 
w szystko , byle  miał m ożn ość  dorw a­
nia s ię  do własnej z iem i, która go już 
wyżywi, bo on um ie  sob ie  z nią pora­
dzić w najgorszych nawet warunkach.

O tern m ówi s ię  dziś w całej Pol 
sce , o tern się  marzy w każdej w iosce  
a tym czasem  co kilka dni przywozi 
p ociąg  z Francji kilkaset rodzin, wy-  
pędonych z teg o  kraju, którem u s łuży­
li w iernie przez 10 lat, lub w ięcej, dla 
którego w ydobyw ali z z iem i bogactw a  
uprawiali w p o c ie  czoła rolę i który 
m iłowali po sw ojem u. Za sterane siły 
i m łod e  lata otrzymali rozkaz wyjazdu  
bez centa  w k ieszen i.  Do granicy n ie  
mieckiej jechali, jak zbrodniarze pod  
dozorem  licznej policji, aż wreszcie  do  
tarli do W arszawy, zb iedzone rozbitki, 
ludzie zgorzkniali i nie w iedzący  w  co  
ręce wsadzić. Bo w Polsce jest c iasno.

STANISŁAW LAURMAN
b. cz łonek  P o lsk ie j  Organizacji W ojskow ej
z m a r ł  d. 28 w r z e ś n ia  1S35 r. p r z e ż y w s z y  lat 42.

W yprow adzenie  zwłok z dom u żałoby przy ul. Mirow­
skiej 10-12 nastąpi 30 września r. b. o godzin ie  15 ej do k o ś ­
cioła parafjalnego św. Zygm unta  p c c z e m  na cm entarz na Kule.

O sm utym  tym obrzędzie  zaw iad am ia  pogrążona w głę-  
bokiem  żalu

R O D Z I N A .
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P rem ie r  Sław ek przyjął 
działaczy ukraińskich.

WARSZAWA. P. Premjer S ław ek  
przyjął redaktora naczelnego „Diła® p. 
Mudrego i generalnego sekretarza Unda 
P- C elew icza, z którymi odbył dłuższą  
konferencję.

Min. ICeśd&łkowski lustruje 
prace, prow adzon e  na Rossie.

WILNO. Onegdaj do urzędu woje'  
wódzkie^o w Wilnie przybył minister  
spraw wewnętrznych Marjan Zyndram- 
Kościalfeowski, gdzie odbył dłuższą kon  
ferencję z wojewodą Jaszczołtem , po­
czerń p. minister udał s ię  na Rossę,  
gdzie  zlustrował roboty, prowadzone w 
związku z  budową grobowca dla serca  
Marszałka Piłsudskiego i prochów Jego  
Matki. P. minister stwierdził, że roboty  
są poważnie zaawansowane, i że  tempo  
dotychczasowa rokuje wykonanie ich w 
zamierzonym terminie.

Fuzja socjalistycznych i komu­
nistycznych zw iązków  zaw odo­

wych w e Francji.
PARYŻ, P o łą czen ie  się  socjalistycz  

n ego  Związku Zawód. „Generalna Kon 
ferencja P ra cy ” (C. T. G.) z k o m u n i­
stycznym  „Zw. Unitarnym Gen. K onfe­
rencji Pracy” (C. G. T. U.) praktycznie  
stało się  faktem  d ok on an ym , a prawnie  
zostanie  przeprowadzone dopiero m  
kilkaftygooni. k ied y  w spólny  k o m ite t  
przeprowadzi k on ieczn e  prace organ i­
zacyjne. W przyszłości za tem  będzie  
w e Francji istniał tyłko jeden  zw iązek  
robotniczy.

Obrady genewskie przy huku armat
Powszechna mobilizacja w Abisynji. — Sankcje wobec Włoch.

Egipt z pomocą Abisynji. Pogotowie floty angielskiej.
RZYM. — Rada ministrów uchwaliła,  

że Włochy nie wystąpią % Ligi Narodów  
aż do chwili, kiedy uchwali ona sankcje  
przeciwwłoskie.

Rząd faszystow ski w sposób jaisnaj- 
bardziej uroczysty oświadcza, że  unikać 
będzie wszystkiego, coby mogło konflikt 
włosko-abisyński rozszerzyć i rozciągnąć 
go na większy obszar.

LONDYSL —  Przewidywane sankcje, 
które przeciw Włochom zastosuje Liga 
Narodów, iść mają w następujących k ie ­
runkach:

1) Zerwanie stosunków dyplom atycz­
nych, 2) stopniowo wzrastająca presja 
gospodarcza, wreszcie 3) blokada wszyst­
kich portów w łoskich , której wykonanie  
z ramienia Ligi powierzone zostałoby  
Wielkiej Brytanji oraz Francji. Blokada 
nie obejmowałaby odrazu wszystkich  
artykułów np. dowóz żywności dla lud­
ności cywilnej byłby dozwolony, gdyby 
jednak łagodniejsze zarządzenia okaza­
ły s ię  bezskuteczne, to blokada m og ła ­
by ulec rozszerzeniu nawet na artykuły 
żywnościowe.

GENEWA. — Komitet 13-tu u c h w a ­
lił, że l iczna grupa obs e rw a to ró w  neu­
t ralnych uda  s ię  do Erytrei i do wło­
skiej  Somal i .  N as t ępni e  obserwatorzy  u 
d a d z ą  s ię  s a m o lo t e m  na tereny gran icz­
ne, c e le m  zbadania  sy tu ac j i  na miejscu,  
ew. nad es łan ia  r apo r tó w  o incyde ntach ,  
k tó r e  s ię  wydarzą.  Dla zb ad an ia  gran i ­
cy, c iągnące j  s ię na przes t r zen i  1600 
km. wystarczy  8 samolo tów,  w których 
będ z i e  się zna jdowało,  dwóch ludzi  w 
każdym,  tj. pilot i de le ga t  Ligi. Poza 
tern pięc iu obs e rw a to ró w  me  się zn a j ­
d o w a ć  w kwater ze  głównej  wojsk w ł o ­
skich.

RZYM. —  Wczoraj 11.000 żołnierzy  
włoskich  opuściło  Neapol, udając s ię  do 
Afryki Wschodniej. W godzinach ran­
nych wypłynął parowiec „Ąrabia”, a w 
południe parowiec „ B e lv e d e r e ”. Następ­
nie odpłynął parowiec „ S au ro”. Dziś o d ­
płynęły do Afryki Wschodniej cztery pa­
rowce z transportem wojsk.

D otychczas odpłynęło z portów w ło ­
skich do Erytrei i Somali 235 parowców  
7. wojskiem

LONDYN. —  Wczoraj w nocy prze­
prowadzony był próbny alerm angiel­
skich s i ł  zbrojnych, stacjonowanych w 
Gibraltarze. Cały Gibraltar wraz z o k o ­
licami był pogrążony w c iem nośc iach .  
Okręty wojenne przy pom ocy sam olo ­
tów przypuściły szturm do miasta. G ę ­
sta mgła utrudniała operacje. Podczas  
ćw iczeń nadszedł do Gibraltaru włoski 
parowiec, który jednak niemal natych­
miast opuścił  port, eskortowany przez 
angielskie zakłodacze min.

GENEWA. —  N egus zaw iadom ił o-  
ficjalnie Ligę Narodów, iż wydał dekret  
o pow szechnej mobilizacji.

WARSZAWA. —- W kilku dziennikach  
zagranicznych pojawiły s ię  wiadomości,  
jakoby polski transatlantyk „Batory”, bu 
dujący s ię  w stoczni w Monfalcone, miał 
być zarekwirowany przez władz® wło­
skie dla celów  wojskowych. Na prośbę  
stoczni, która buduje polski transatłan  
tyk wiadomości te zostały  zd em en tow a­
ne, jako ca łkow ic ie  bezpodstawne.

KAIR. — Zawiązał s ię  tu komitet  
f inansowy, w skład którego wchodzi 10 
delegatów1, reprezentujących pięć gmin  
koptyjskich, oraz przedstaw iciele  pięciu  
stowarzyszeń młodych muzułmanów. Za 
daniem komitetu byłoby niesienie  po­

mocy materjalnej Abisynji. Przew idzia­
ne jest również wysłanie do Abisynji 
misji sanitarnej oraz uzbrojonych od­
działów  ochotniczych.

LONDYN. —  Królewsfeo-angielski In­
stytut dla spraw międzynarodowych o- 
głos ił  broszurę, stwierdzającą m. in., że  
bojkot międzynarodowy przewidziany w 
art. 16 paktu Ligi Narodów, może o d ­
n ieść w obec  Włoch pożądany sukces  
tylko wtedy, jeżeli sankcje gospodarcze  
i f inansow e będą rów nocześn ie  poparte 
także i sankcjami wojskowemi.

LONDYN. W końcu tygodnia udadzą  
się  do Paryża angielscy członkowie rady 
administracyjnej Tow. Kanału Sueskiego,  
która zbierze s ię  ce lem  zbadania kwe- 
stji zamknięcia kanału w ramach e w e n ­
tualnych sankcyj przeciw W łochom.  
Rząd brytyjski posiada 44  procent akcyj 
tego Towarzystwa.

WASZYNGTON. Konflikt włosko-abi-  
syński budzi duże zainteresowanie w 
amerykańskich kołach gospodarczych.

W razie zamknięcia przez Ligę  
wszelkiego dowozu do Włoch, stanie s ię  
również niemożliwy wywów towarów.

KAIR, Do Aleksandrji przybyły pan­
cerniki brytyjskie „R enow n“ i „Hood”, 
lecz do porfu n is  weszły. U wejścia do 
portu zostały ustawione dalekonośne  
działa. W reszcie  w ejśc ie  do portu zo ­
stało ogrodzone stalową siecią, pozosta  
wlbno jedynie n iewielkie przejście.

W samym porcie panuje duże oży­
wienie. Po ulicach przesuwają s ię  c i ę ­
żarówki, sam ochody pancerne, a nad 
portem krążą samoloty. Amunicja w yła­
dowywana jest z pośpiechem . W ciągu  
ostatnich pięciu dni przybyło do Alek- 
sandrji 170 samolotów.
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Rehabilitacja Związku Ochotni­
ków Armji Polskiej.

W flR S Z ftW fl. Swego czasu Kom i- 
sarjat Rządu rozwiązał Zarząd Główny  
Zw. b. Ochotników A rm ji Polskiej, a 
tem  samem i jego oddziały prowincjo­
nalne, dopatrując się w działalności jego 
braków form alnych, ja k  również n ie ­
zdolności do prowadzenia agend stówa 
rzyszenia.

O becnie Kom isarjat Rządu po prze­
prowadzeniu dokładnego dochodzenia  
w tej sprawie, cofnął swoją decyzje o 
rozwiązaniu i wyznaczył dla Zw iązku  
O chotników komisarza z pośród człon­
ków b. zarządu w osobie mec. M arja- 
na Paw ła Sokołowskiego.

Powołany kom isarz Zw iązku zwoła  
w najbliższym czasie walne zgrom a­
dzenie, celem  dokonania wyboru no ­
wych władz stowarzyszenia.

Uchwały rady naczelnej 
Zw. Zrzeszeń Aplikantów 

Prawniczych.
W ARSZAW A W  W arszawie odbyło 

sie plenarne posiedzenie Rady N aczel­
nej Związku Zrzeszeń A plikantów  za­
wodów prawniczych R. P. reprezentują  
cej około 3.500 aplikantów adwokac­
kich sądowych, oraz asesorów. Uchwa­
lono m. in. rozszerzenie ram  organi­
zacyjnych Związku Zrzeszeń przez przy 
jecie  asesorów notarjalnych do Zw iąz­
ku o powołanie do życia własnego p i­
sma, zatwierdzono projekty funduszu  
zapomogowego dla aplikantów oraz 
przyjęto kilka wniosków organizacyj­
nych.

Jesienna powódź nie zagraża.
WARSZAWA. Centralne Biuro Hydro  

graficzne Dyrekcji Dróg Wodnych no­
tuje wyjątkowo niski, jak na porę je ­
sienną stan wód na rzekach. U trzym y­
wanie się dobrej pogody w wojewódz­
twach południowych i wschodnich powo 
dowaio, iż wszystkie rzeki górskie opa­
dają. Narazie występujące zazwyczaj 
jesionią przybory powodziowe nie za­
grażają. Wisła pod Warszawą opadła do 
poziomu 104 cm.

„Klin między Polską 
a Węgrami".

MOR. OSTRAW A. „Moravsko Slezsky 
Denik* nawołuje rząd do poświęcania 
bacznej uwagi Rusi Podkarpackiej, k tó­
rej znaczenie dla Czechosłowacji z racji 
obecnych stosunków politycznych w E u ­
ropie znacznie wzrosło. W tych warun­
kach niema mowy o udzieleniu auto- 
nomji pełnej dla tego kraju, lecz obo­
wiązuje pełne zabezpieczenie stanu po­
siadania tej ziem i.

Ruś Podkarpacka —  pisze dziennik 
—  stanowi klin pomiędzy Polską a W ę­
grami i umożliwia nam łatw e połączenie 
z Rumunją i Bałkanem. Bez Podkarpac 
kiej Rusi bylibyśmy bez mostu, przez 
który mogłyby maszerować pułki sprzy­
mierzonych arm ij*.

Śmiertelne pobicie Polaka 
przez żandarmów czeskich.
C IES ZYN . W  swoim czasie żandar- 

m erja czeska aresztowała Jana Szotkow 
skiego, którego następnie w straszliwy 
sposób żandarmi pobili. Szotkowski za­
skarżył żandarmerję o pobicie do sądu.

W piątek rano żandarmi aresztowali 
ponownie Szotkowskiego na dworcu ko­
lejowym w czeskim Cieszynie. Areszto­
wanego umieszczono w lochu w ięzien­
nym i tam żandarmi bili go przez kilka
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Min. Koc i prezydent Starzyński
serdecznie podejmowani w Nowym Jorku.

N O W Y  JORK. W ciągu ostatnich 
3 ch wydano w Nowym Jorku na cześć 
min. A. Koca szereg przyjęć. Guberna­
tor Federal Reserve Bank podejmował 
min Kosa śniadaniem. National Bank, 
City Bank i Irving Trust Bank również 
wydały śniadanie na cześć min. Koca, 
a Chase Bank, Bankers Trust i Stone 
Webster Co podejmowały min. Koca o- 
biadami.

W przedostatnim dniu pobytu w No­
wym Jorku min Koc złożył wizytę pre­
zesowi giełdy Gay’owi.

W wielkiej sali giełdowej została za­
wieszona flaga polska, która pojawiła  
się tam poraź pierwszy w historji g ie ł­
dy nowojorskiej.

N O W Y  JORK. Burmistrz Nowego

Jorku la Guardia przyjął na ratuszu pre­
zydenta Warszawy Stefana Starzyń­
skiego.

Prezydent Starzyński wręczył bur­
mistrzowi tryptyk, przedstawiający w i­
doki Warszawy, poczem omówiono w ie­
le spraw, dotyczących gospodarki m iej­
skiej.

Prezydent Starzyński zw iedził e lek­
trownię oraz główną kwaterę policji no­
wojorskiej, gdzie konferował z szefem  
policji Valentine. Następnie zw iedził u- 
rządzenśa sanitarne miasta.

NO W Y JORK. Gen. W ieniawa-Dłu- 
goszowski przemawiał onegdaj wieczo­
rem po polsku przez radjo (National 
Broadcasting Company).

Nieustające prowokacje czeskie.
MOR. OSTRAW A Na Śląsku nad 

Oizą duże wrażenie wywołała wiado 
mość o wybiciu szyb w szkole czeskiej 
w Cierlicku, właśnie w miejscowości tak 
pamiętnej tragiczną śmiercią Żw irk i i 
Wigury.

Miejscowy wójt Chm iel zawezwał na­
tychmiast żandarmerję z Morawskiej 0 -  
strawy, która przybyła do Cierlicka wraz 
z psem policyjnym.

Pies, po obwąehaniu śladów —  skie 
rował się natychmiast w stronę miesz­
kania czeskiego kierownika szkoły Am- 
bruza i wpadł do kuchni, w której właś 
nie znajdował się kierownik szkoły. —  
Pies rzucił się w jego kierunku i sko­
czył na niego.

Fakt ten wywołał niesłychaną koster 
nację. Powtórzono przeto całe doświad­
czenie poraź drugi. I  tym razem jednak 
pies policyjny rzucił się na kierownika.

Ambruz w czasie śledztwa przyznał 
się do wybijania kamieniami szyb w 
szkole czeskiej.

Kierownik na swe usprawiedliwienie

powiedział, iż chciał zwrócić uwagę na 
to, co dzieje się na Śląsku Cieszyń­
skim.

Dalsze śledztwo wykazało stuprocen 
tową winę czeskiego kierownika szkoły. 
Obciążające zeznania złożyła jego w ła­
sna służąca, a znalazło się kilku znajo­
mych, którzy zeznali, iż w idzieli go krą 
żącego koło szkoły w czasie, kiedy właś 
nie zostały wybite szyby.

Fakt wykrycia prowokacji wywołał 
wśród ludności polskiej na Śląsku Cie­
szyńskim ogromne wrażenie.

Teraz już ludność polska zdobyła 
jaskrawy dowód, że i poprzednia fakty  
wybijania szyb były również prowokacją.

Bardzo znamienne są także wiado­
mości jakie napływają z innych miejsco 
wości.

Oto np. w czeskiej szkole wydziało­
wej w Gnojniku koło czeskiego Cieszy­
na wytłuczono w ab. tygodniu trzy szy­
by. Szkoły strzebli żandarmi wspólnie z 
Czeskimi sokołami.

godzin z rzędu. W  sobotę karetką w ię ­
zienną odtransportowano rannego do 
szpitala.

Świadkiem tego zajścia na dworcu 
kolejowym w czeskim Cieszynie był oby 
watel polski Jan Sikora, który ujął się 
za aresztowanym Szotkowskim. Sikorę 
również aresztowano i pobito go, po­
czem wyrzucono za granicę do Polski.

Szotkowski w szpitalu więziennym  
znajduje się w agonji.

Strażnik czeski zastrzelił 
przemytnika.

Na odcinku granicznym  Łazjska —  
W ierzchowiec czeski strażnik granicz­
ny Chodala zastrzelił w czasie pościgu 
czeskiego przem ytnika Ferdynanda  
Skupienia, który usiłował przemycić z 
Polski do Czechosłowacji dwie kury. 
Rzecz charakterystyczna, że Skupień  
zastrzelony został po polskiej stronie, 
wobec czego specjalna kom isja polsko- 
czeska bada sprawę czy czeski strażnik 
graniczny naruszył granicę polską.

Msmor|ał robotników 
sezonowych.

W ARSZAW A. Przedstawicie zw iąz­
ków robotniczych i pracowniczych o- 
pracowaii wspólny m em orjał, który  
przesłano do m inistra opieki spo ­
łecznej.

W  m em orjale tym  związki wskazu­
ją, iż w r. b. roboty sezonowe były  
rozpoczęte ze znacznem opóźnieniem  
i wskutek starań władz w k ierunku za 
trudnienia jak największej liczby robot 
ników , były prowadzone tylko trzy do 
pięciu dni w tygodniu.

Ponieważ w ielu robotników w la ­
tach ubiegłych korzystało w okresie zi 
m ow ym  z zasiłków, obocnie nie będą 
upraw nieni do korzystania z te j porno 
cy. Prócz tego zarobki sezonowców  
w r. b. były nikłe, przeto nikt z robot 
ników nie posiada naw et grosza osz­
czędności na przetrw anie miesięcy zi­
m owych.

Związki, po zbadaniu szczegółowem  
sytuacji robotników, proszą władze o 
prowadzenie robót sezonowych do 1 
grudnia r. b„ co pozwoliłoby choć nie 
znacznej grupie sezonowców uzyskać 
prawa upoważniające do otrzym ania  
zapom ogi. N iezależnie od tego me-

morjału sezonowcy zwrócili się o w y­
znaczenie audjencji, bowiem  chcieliby  
postulaty swe zreferować ustnie

Strajk powszechny górników 
odroczony.

K A TO W IC E. W czoraj w Katowicach 
odbył się Kongres rad załogowych prze 
mysłu górniczego i hutniczego z udzia­
łem  około 500 delegatów. Jak w iado­
mo, dziś w poniedziałek m iał w y ­
buchnąć w przem yśle górniczym  i 
hutniczym  strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko stanow isku prze­
mysłowców.

Wobec takiej sytuacji przem ysłow ­
cy zgodzili się przeprowadzić sanację 
spółek Brackich oraz zgodzili się na 
uregulow anie spornych spraw urlopo­
wych. N ie załatw ionym  został punkt 
lll-c i m ianowicie skrócenie czasu pra­
cy w przem yśle śląskim z 8-m iu na 
sześć godzin dziennie.

W czoraj kongres postanowił odro­
czyć strajk do 1-go listopada, do cza­
su załatw ien ia  sprawy skrócenia czasu 
pracy w przem yśle.

Podobną uchwałę powzięli robotn i­
cy Zagłębia Dąbrowskiego.

Jak na wiosnę.
G DYNIA . W m ajątku N&niee w po­

wiecie morskim ku sensacji rolników  
kaszubskich poćzęły się nieść gęsi. Jest 
to niesłychanie rzadki wypadek, by gęsi, 
które zazwyczaj niosły się tylko raz do 
roku na wiosnę, znosiły jaja o tej póź­
nej porze.

Tragedja miłosna robotnika 
polskiego we Francji.

LILLE. Robotnik sezonowy W ład y ­
sław Nestor, pracujący w Ligny, po­
dejrzew ał od dłuższego czasu swoją 
przyjaciółkę M arję Zadzirę o n iew ier­
ność. Ubiegłej soboty udał się on do 
sąsiedniej wsi Saint H iia ire , miejsca 
zam ieszkania swej przyjació łk i, gdzie 
przyłapał ją na zdradzie. Nestor strze­
lił do przyjaciółki i je j towarzysza. Za- 
dzira poniosła śmierć na miejscu, męż 
czyzna ów został niebezpiecznie zra­
niony.

Po dokonaniu tego czynu powrócił 
Nestor do Ligny, wpadł do m ieszkania  
ojca swego rywala i zastrzelił go, a na

stępnie w przystępie szału podpali) 
stojącą obok stodołę i usiłował pozba 
wić się życia. Rana okazała się je  ̂
ką. Nestor został przez żandarmerję 
aresztowany.

Gandhi podejmuje nową akefc 
przeciw Anglji.

B O M B A J. M ahatm a Gandhi, który 
w ub. roku wycofał się z polityki i zło 
żył kierownictwo kongresu, postanowi) 
wrócić spowrotem do polityki czynnej 
i wypracować nowy plan kampanii 
zwróconej, przeciwko A nglji. Gandhi 
powziął tę decyzję w obliczu grożące­
go konfliktu włosko angielskiego, prag 
nąc wyzyskać obecną sytuację p0)j. 
tyczną dla celów obrony interesów hin 
duskich

B. minister rumuński wynajął 
mordercę na swego kolegą?

B UKARESZT B. rumuński minister 
finansów Madgearu, przywódca Narodo­
wej Partji Chłopskiej, zawiadomił poll- 
cję o zamachu planowanym na jego ży­
cie przez b. m inistra Joanitescu, człon­
ka Narodowej Partji Chłopskiej.

Joanitescu m ia ł rzekomo zaangażo­
wać pewnego, nieznanego narazie męż­
czyznę dla zamordowania ministra Mad- 
gearu.

Dawny szofer min. Joanitescu zeznał, 
że faktycznie przed niedawnym czasem 
min. Joaniteseu odbył tajną konferencję 
z zaangażowanym przez siebie mężczyz 
Rą, któremu m ia ł udzielić wskazówek 
dotyczących zamordowania min. Medge- 
aru. Cała ta afera wygląda narazie bar­
dzo podejrzanie.

Irw aw a m asera,
KRAKÓW . Niejaki Szypczyk, zacze­

piony wraz z narzeczoną, święcącą wczo 
raj swe imieniny, przez kilku pracowni­
ków huty szkła, którzy zaproponowali 
narzeczonym, aby „postaw ili” im z ra­
cji imienin wódkę, — udał się po swych 
kolegów, którzy w liczbie 8 napadli na 
hutników i jednego z nich Adolfa Plo- 
dzieja zabili, a 3 ciężko zranili. Po stro 
nie napastników jedna osoba została 
również ciężko ranna. Napastnicy opero 
wali nożami i siekierami. Aresztowano 
ich.

Katastrofa samochodowa.
PSZCZYNA. Na szosie powiatowej 

pom iędzy CJrbanowicami —  B ie ru ń  Sta­
ry, przypuszczalnie wskutek defektu w 
kierow nicy, w padł na przydrożne drze­
wo samochód osobowy, kierowany przez 
szofera Stanisława Sosnę. S a m o c h ó d  

uległ zupełnem u rozbiciu. Sosna zo­
stał wyrzucony na szosę ponosząc śmierć 
na miejscu a dwaj pasażerowie Sano- 
lun Rad i Norszulim  Anker z Katowic 
doznali ogólnych obrażeń i okaleczeń 
i przewiezieni zostali do szpitala.

Zbrodnia w bńźnlcy.
LW Ó W . Wczoraj w południe szo­

fer Salomon Singer, udał się do bćzm 
cy przy ul. Żó łk iew skiej 111. W Prz&!'
wie modłów Singer, ubrany w jedwa • 
ne „tałes”, wyszedł do przedsion.a 
bóźnicznego. .

W  te j właśnie chw ili zjawił sic 
bóżnicy Salomon Frucht. Ujrzawszy 
Singera przystąpił do niego i za^ fl0 
go ostro dlaczego przebił nożem je9 
brata, a po chwili dobył błyskawiczn 
szeweki nóż i trzykrotnie poderz 
Singerowi szyję. a„a

Zbrodniarza ujęto. Ciężko rann 9 
Singera przewieziono do szpitala-
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Niemcy pozbawione tłuszczów.
BERLIN. Trwający od szeregu dni 

na rynku niemieckim brak masła wywo 
lał w ś r ó d  publiczności takie zaniepoko­
jenie, że czynniki miarodajne widziały 
się zmuszone wystąpić z oświadczeniem 
uspakającem.

Publiczność niem iecka wezwana jest 
do ograniczenia swoich wymagań.

W sklepach berlińskich zaznaczy! 
sję w sobotę brak masła i smalcu. W 
śródmieściu widać było przed sklepami 
z nabiałem tłumy kupujących.

Wielkie domy towarowe w godzi­
nach wieczorowych musiały ograniczyć 
sp rz e d a ż  tłuszczów, wydając tylko poło­
wę żądanej ilości. Wobec czego kupu­
jący nabywali na zapas konserwy t łu sz ­
czowe i mięsne.

W kilku wierszach.
— Na kopalni Czeladź pod Sosnow 

cem wskutek za łam ania  się drew niane  
go lewara w sortowni z wysokości 3 
metrów spadły 3 w agony naładow ane 
węglem wraz z 3 robotn ikam i. W szys­
cy robotnicy odnieśli rany.

— 3.500 górników zasira jkow ało  w 
St. Etienne (Francja) na znak pro testu  
przeciw nieusprawiedliwionemu, według 
nich, zmniejszeniu płacy dwom  r o b o t ­
nikom.

— W Warszawie a resz tow ano  s e ­
kretarza Zrzeszenia handlu  m ięsem , 
Władysława Żelazkę. Aresztow anie to 
stoi w związku ze ś ledztw em  w spra 
wie nadużyć na rynku m ięsnem . Ż e­
lazko stoi pod zarzu tem  rozmaitych 
machinacyj.

— W katedrze w Com o (Lom bar- 
dja) w której zna jdują  się bardzo cen  
ne dzieła sztuki, w ybuchł pożar spo- 
wodu nieostrożności jed n eg o  z robotni 
ków zatrudnionych przy res taurac ji  koś 
cioła. Pożar zniszczył całą prawie k a ­
tedrę.

— W czasie t ranspor tu  48 więźniów 
z Grodna do więzienia w Rów nem  za 
stacją kolejową Konin wyskoczyło z 
wagonu w czasie biegu pociągu dwóch 
więźniów: W acław Barkiel i Antoni 
Chrobarczyk. Zarządzony na tychm ias t  
pościg nie dał żadnego wyniku.

— Po osta tn ich  opadach  śn ieżnych  
w Wysokich Tatrach w nocy  na so b o ­
tę spadł nowy śnieg, pokrywając śnież 
ną warstwą szczyty niższe w najbliż- 
szem otoczeniu Z akopanego . P iękn ie  
wygląda obecn ie  G iew ont w płaszczu 
śnieżnym.

Budujmy szko ły  publiczne!  —  to ha- 
s 0 tygodnia S zko ły  Publicznej, które 
trafić musi do ofiarności społeczeństwa.

K R O N I K A .

CUTRA l i
lisy, błamy skórki

w wielkim wyborze poleca 
FIRMA

MICHAŁ A J D E L M A N
Częstochowa, P iłsu d sk ie g o  7.

„Elektrit"
to radjowy mistrz św iata

do nabycia
w firmie

i,Elektra” Aleja 36 
tel. 14-62

Dr. meet. A. WOLBERG
P O W R Ó C I Ł

CHOROBY s k ó r n o -w e n e r y c z n e .
codziennie od godz: 5—7 popoł. 

^ eia  K o śc iu sz k i Nr. 28, t e le f o n  15-67.

N a r j a  Rosenberg -  Siarkę
Wznowiła lek cje  gimnastyki rytmi-  
cznej, h ig jen iczne j  i l eczn icze j .

ekcje w kom ple tach  i pojedynczo. 
Specjalna g im nastyka odchudzająca  

OcU • o ty łych  ■ dz iec i .
z>elny kom ple t  d z iec i  od lat 3 do 5-u.

u Informacje i zapisy:
7, m.  4, telefon 13-59

Przed świętem Chrystusa-Królń.
Tegoroczne święto Chrystusa - Króla, 
przypadające w niedzielę 27 październi­
ka, obchodzone będzie pod hasłem — 
Chrystus uświęca rodzinę.

W celu spopularyzowania hasła  prze 
widuje się wzorem lat ubiegłych zorga­
nizowanie w parafjach uroczystych o b ­
chodów z akademjami i re fera tam i na 
tem at rodziny.

Dziś posiedzenie Rady Miejskiej
Dziś w poniedziałek o godz. 19 ej od ­
będzie się drugie z kolei posiedzenie 
Rady Miejskiej, poświęcone wyłącznie 
sprawom budżetowym. Według wszelkie 
go prawdopodobieństwa, Rada Miejska 
na dzisiejszem posiedzeniu zakończy 
rozpatrzenie dochodów zwyczajnych.

Uroczyste otwarcie dywizyjnego 
kursu podchorążych piechoty. W
ubiegłą sobotę odbyło się otwarcie dy­
wizyjnego kursu podchorążych piechoty 
przy 27 p. p. O gogz. 9 rano na in ten ­
cję pomyślnego przebiegu pracy w szko­
le przyszłych oficerów rezerwy ks. Że- 
laznowski odprawił nabożeństwo w ko­
ściele św. Jakóba, na którem obecni 
byli: dowódca 7 Dywizji Piechoty gen. 
Gąsiorowski, dowódca 27 pp. ppłk. Cza­
pliński, senator Zbierski, wicestarosta 
Bielawka, w zastępstwie nieobecnego 
prezydenta miasta inż. R. Wróbel, dyr. 
Płodowski i wielu innych.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się 
na placu koszarowym 27 pp., gdzie gen. 
Gąsiorowski po odebraniu  rap ;r tii  od 
dowódcy kursu przemówił do wycho­
wanków kursu, witając w nich przyszłych 
oficerów rezerwy, na których przedevt* 
szystkiem opiera się siła obronna pań­
stwa. P. generał powitał również obec­
nych dyrektorów i przedstawicieli zakła­
dów naukowych, dziękując im za cenną 
współpracę na polu wychowania mło­
dzieży wojskowej.

Następnie goście zwiedzili świetlicę 
podchorążych, poczem na placu n as tą ­
pił piękny moment wręczenia karabinów 
kursistom. Wręczał je osobiście generał 
Gąsiorowski.

W i z y t a c j a  miejscowych urzędów 
p o c z t o w y c h .  W Częstochowie bawił 
wił dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów 
w Krakowie pułkownik Alfred Spett i 
dokonał wizytacji miejscowych urzędów 
pocztowych oraz urzędu teiefoniczno- 
telegraficznego. Po jednodniowym poby­
cie w Częstochowie dyr. Spett wyjechał 
na wizytację do Radomska i innych 
miejscowości.

Losowanie Pożyczki Inwesty-
cyjnej. Publiczne wsypanie do kół lo­
sowych zwitków z numerami seryj oraz 
zwitków z numerami ofcligacyj II emisji 
3 proc. Premjowej Pożyczki Inwestycyj­
nej odbędzie się dn 4 października 1935 
roku o godz. 10 rano w dużej sali kon­
ferencyjnej Min. Skarbu

Pierwsze publiczne losowanie wygra­
nych dla II emisji 3 proc. Premjowej 
Pożyczki Inwestycyjnej odbędzie się dn. 
5 października 1935 r. o godz. 10 rarso 
w tejże sali.

Kryzys w przemyśle jutowym 
JUŻ mija. Ja k  już donosiliśmy w so ­
bo tn im  num erze  naszego pisma, fabry 
ka „W arta” cofnęła w ypowiedzenie pra 
cy robo tn ikom , spow odow ane b rak iem  
surowca.

Drugim w ym ow nym  dow odem  wi­
docznej popraw y jeszcze przed kilku 
dniam i tak groźnej sy tuacji w przem y­
śle ju tow ym  jest  to, że Zakłady  Gna- 
szyńskiej M anufak tu ry  w ubiegłą sobo­
tę nie przerwały pracy, chociaż w dniu 
tym upłyrrął term in dw utygodniowego 
w ym ów ienia . Zwolnionych zostało j e ­
dynie  193 robotników, którzy w swoim 
czasie przyjęci zostali na okres 3-ch 
miesięczny.

Rzemieślnicy interwenjują w 
sprawie podatków. Związek Izb 
rzemieślniczych interw enjow ał w sp ra­
wie podw ójnego opodatkow an ia  w ar­
sztatów rzemieślniczych. Urzędy sk ar­
bowe wymierzały bowiem p o d a tek  o- 
brotowy na rok 1935 zarówno od o- 
brotów osiągniętych przez rzem ieślni­
ków, jak i dodatkow o od obrotów  przy 
sprzedaży wyrobów własnych na ta r ­
gach i jarmarkach.

Postanowienie urzędów skarbowych 
pozostaje w sprzeczności z rozporzą­

dzeniem  ministra skarbu, który zwol­
nił warsztaty  od obow iązku wykupywa 
nia odrębnych  świadectw przem ysło­
wych na sprzedaż swoich wyrobów na 
targach i jarm arkach.

Tydzień szkoły powszechnej.
D z ś  w poniedziałek o godz. 20-ej 

w siedzibie Inspektoratu Szkolnego przy 
ul. Racławickiej 2-4 (II piętro) odbędzie 
się posiedzenie sekcji finansowej ko­
mitetu obywatelskiego obchodu  „Tygod­
nia Szkoły Powszechnej.

Przedłużenie terminu składania 
podań o stypendja akademickie.
O stateczny te rm in  sk ładan ia  podań  o 
państwow e s typendja akadem ick ie  zo­
stał przedłużony do 15-go października 
r.b., a term in przedstaw ienia wniosków
0 przyznanie s typend jów  przez rek to ­
raty szkół akadem ickich w Min. O św ia­
ty — do dn. 1-go listopada.

Dla ub iegających się o stypendja, 
k tórzy w stępu ją  na wyższe uczelnie 
po odbyciu służby wojskowej, term in  
składania podań  przedłużony został do  
dnia 31-go października r,b , przyczem 
rek toraty  m ogą wnioski te  p rzedstaw ić 
w Min Oświaty do dn . 15-go listopa­
da r.b.

Stan akcji konwersyjnej Banku 
Akceptacyjnego przedstawiał się u/ 
końcu sierpnia b. r. w ten  sdosób , że 
było zatwierdzonych przeszło 178.000 
układów koow ersyjnych na ogólną s u ­
m ę 213.6 miljonów zł.

j^Walka z nadużywaniem podo­
bizn Marsz. Piłsudskiego dla ce­
lów handlowych. Szereg firm han­
dlowych, umieszczających na wyrobach 
swych Portrety Marszałka Piłsudskiego, 
zwróciło się ostatnio z ofertami do 
szkół i urzędów podległych Min. O- 
światy.

Zgodnie ze stanowiskiem Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Ministerstwo W. R.
1 O. P. wystosowało okólnik, w którym 
zaleca, aby wszelkie próby za intereso­
wania szkół podobnemi ofertami, były 
kategorycznie odrzucane.

Ze Zw. Polsk. Młodzieży Demo­
kratycznej. Onegdaj odbyło się Walne 
Zebranie Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej przy licznym udziale 
członków.

Po sprawozdaniach udzielono abso- 
lutorjum następującym władzom, om ó­
wiono nowe fermy Organizacyjne Zw. 
jako Koła Z. P. M. D. R, P. i wytyczono 
program prac Związku.

Jednomyślnie wybrano w ładze Koła 
w składzie następującym: Tomala W ł ,  
Dziunikowski Zb., Wiewióra, Organa, 
Michalski, Leciak, Ziemniak.

Znaczki sądowe będą sprzeda­
wać inwalidzi. Pierwszeństwo przy 
otrzymywaniu koncesyj na  sprzedaż 
znaczków sądowych w gmachach są ­
dów, przyznało Ministerstwo Sprawiedli­
wości inwalidom wojennym i wdowom 
po inwalidach.

Podania o udzielenie koncesji inwali 
dom załatwiane będą w pierwszej kolej­
ności.

Zniżka ceny barwników. Dowia­
dujemy się z Min. Przemysłu i Handlu, 
że w realizacji dotychczasowej polityki 
cen ostatnio na podstawie polecenia mi 
nisterstwa cena barwników krajowych 
dla przemysłu włókienniczego została  
przez S. A Przemysł Chemiczny „Boru 
t a ” obniżona z dniem 1 wrześnio o 10 
proc Obniżka ta świadczy niewątpliwie 
o dalszem usamodzielnianiu się krajowe 
go przemysłu barwnikowego i przystoso 
wywaniu do potrzeb głównego odbiorcy, 
jakim jest przemysł włókienniczy.

Osoby chore umysłowo doczeka 
ją Się urzędowej opieki. W Minister­
stwie Opieki Społecznej odbyło się po­
siedzenie połączonych sekcyj państw o­
wej naczelnej rady zdrowia do spraw 
zakładów leczniczych i higjeny psychi­
cznej.

Na posiedzeniu tern rozważany był 
projekt ustawy o opiece nad osobami 
psychicznie choremi. Projekt zawiera 
postanowienia, dotyczące umieszczania, 
zatrzymywania i zwalniania z zakładów 
osób psychicznie chorych. Przepisy te  
mają na celu zabezpieczenie społeczeń­
stwa przed psychjcznie chorymi a n ie­
bezpiecznymi dla otoczenia przez umie

szczanie ich w zakłada ch, jak równie 
zabezpieczenie osób zdrowych przed 
bezzasadnem zatrzymywaniem w zakła­
dzie. Ponadto chodzi o ochronę in te re ­
sów chorych, niezdolnych do decydowa 
nia o swoich potrzebach,

Przewidziane jest bowiem leczenie 
chorego wbrew jego woli, lub w razie 
zaniedbania leczenia przez otoczenie. 
Osobne przepisy zabezpieczają n iezbęd ­
ną opiekę chorych psychicznie, pozosta 
jących poza zakładami. P ro jek t ustawy 
reguluje również sprawy organizacji za­
kładów psychjatrycznych, nadzór władz 
itd. Nadzór wykonywany będzie z re g u ­
ły przez lekarzy specjalistów, którym 
przyznano odpowiedni wpływ, zwłaszcza 
prz rozpatrywaniu skarg, dotyczących 
umieszczania w zakładzie.

Ulgi kolejowe dla powracających 
Z Uzdrowisk. Wznowione ulgi kolejo­
we dla powracających z uzdrowisk s to ­
sowane będą do dnia 31 października. 
Ulgi te wynoszą 33 proc. w stosunku 
do obecn ie  obowiązującej taryfy. Z ulg 
tych skorzysta jednakże nieznaczna licz 
ba osób, gdyż we wszystkich większych 
uzdrowiskach sezon ma się ku koń­
cowi.

Z Życia Ź. T. K. Dnia 1-go paźdz. 
b. r., o godz. 20 ej, odbędzie się, w lo­
kalu własnym, dla członków i sym paty­
ków, I sza lekcja angielskiego; 2 paźdz. 
o te j samej godz., I sza lekcja e sp e ran ­
ta pod kier. doborowych sił.

Zapisy jeszcze  przyjmuje sekretarja t  
Tow. od godz. 20 30 —  21.30 (II Alejo 
29, prawa oficyna, II-gie wejście, Il-gie 
piętro)

Świadczenia dla położnic I ma­
tek karmiących. W obec n ie d o s ta ­
tecznego  jeszcze o r jen tow an ia  się pra 
cownic ubezpieczonych w spraw ie świad 
czeń, k tó re  przysługują położnicom  i 
m atk o m  karm iącym , poda jem y  poniż­
sze wyjaśnienie:

Świadczenia tej kategorji  obejm ują: 
1) bezpła tną pom oc leczniczą przed, 
w czasie i po porodzie , 2) zasiłek p o ­
łogowy i 3) zasiłek dla m a tek  karm ią­
cych.

Zasiłek połogowy wynosi 50 proc. 
przeciętnego tygodniow ego  zarobku u- 
bezpieczonej za o s ta tn ie  13 tygodni za 
t ru d n ien ia  i w ypłacany  jes t  przez czas 
gdy położnica w strzym uje się od pracy, 
nie wyłączając niedziel i świąt, n ied łu  
żej jednak  niż w ciągu 8 tygodni; z o- 
kresu tego  conajm niej  6 tygodni przy­
padać  winno po porodzie.

Za zgodą położnicy ubezpieczalnia 
m oże udzielić jej u trzym an ia  i opieki 
lekarskiej w zakładzie dla położnic. W 
ty m  w ypadku położnica o trzy m u je  za ­
siłek dom owy, jeśli m a na u trzym aniu  
jed n ą  lub więcej osób, zamieszkujących 
razem  z nią. Zasiłek dom ow y wynosi 
połowę zasiłku chorobow ego, czyli 25 
proc. przeciętnego zarobku ubezp ie­
czonej.

Gdy niezdolność ubezpieczonej do 
p racy przekracza okres  zasiłku połogo­
w ego o trzym uje ona  zasiłek ch o ro b o ­
wy, t. j. również 50 proc. p rzeciętnego 
zarobku tygodniowego.

Zasiłek dla karm iących  m a tek  u- 
dzie lany  jes t  w na tu rze  w ilości litra 
mleka dziennie lub w ekw iw alencie  
gotówkowym  przez czas karm ien ia  od 
ukończenia zasiłku połogowego, nie 
dłużej jednak  niż w ciągu 12 tygodni.

Prawo do zasiłku połogow ego i za­
siłku dla m atek  karm iących mają ty l­
ko ubezpieczone , k tóre w ciągu o s t a ­
tnich 12 m iesięcy przed porodem  p o ­
zostawały conajm niej  przez 4 m iesiące 
w zajęciu, uzasadn ia jącem  obowiązek 
ubezpieczenia.

Zasiłek pokarm ow y dla członkiń 
rodziny ubezpieczonego wynosi połowę 
zasiłku pob ieranego  przez położnicę u- 
bezpieczoną.

Sprzedaż narkotyków pod su­
rowym nadzorem. D epartam ent słu­
żby zdrowia Ministerstwa Opieki Społe­
cznej zdecydował obostrzyć kontrolę 
nad narkotykami sprzedawanemi przez 
apteki za receptam i lekarskieml.

Inspektorzy farmaceutyczni urzędów 
wojewódzkich pouczeni są, aby przy 
kontroli aptek zwracano szczególną u- 
wagę na ilość wydawanych narkotyków. 
Za nadm ierne przepisywanie narkotyków 
ponoszą odpowiedzialność lekarze.

We wszystkich wypadkach, w których 
stwierdzone będzie, iż lekarze wydawali 
recepty na zbyt dużą ilość morfiny, ko­
kainy itp. nazwiska ich podawane będą 
do wiadomości ministerstwa.



Str. 4. S Ł O W O " Nr. 225

Z kroniki towarzyskiej. W sobo­
tę dn. 28 września w katedrze św. Ro­
dziny ks. St. Kuraś pobłogosławił zwią 
zek małżeński p. Jadwigi Roterówny 
z p. Eugenjuszem Sucheckim, kierow­
nikiem drukarni „Udziałowej".

Szczęść Boże młodej parze!

Dr. Biluchowski zwolniony 
ze stanowiska naczelnego 
lekarza Ubezpieczalni Społ.
Zarządzeniem Ministerstwa Opieki 

Społecznej, z nieznanych narazie przy­
czyn, dotychczasowy lekarz naczelny 
Ubezpieczalni Społecznej, dr. Tadeusz 
Biluchowski został zwolniony z zajmo 
wanego stanowiska. Zarządzenie Min. 
Opieki Społecznej opatrzone było rygo­
rem natychmiastowego wykonania.

Na miejsce dr. Biluchowskiego na 
czelnym lekarzem Ubezpieczalni miano­
wany został dr. Szymański z Białego­
stoku.

W dniu dzisiejszym dr. Szymański 
przybył do Częstochowy i w towarzyst­
wie komisarza Ubezpieczalni naczelnika 
wydziału w Min Opieki Społecznej, p. 
Skokawskiego, i udał się do Ubezpieczal­
ni, gdzie niezwłocznie objął urzędowa­
nie.

Zabawa. W dniu 5 b. m. odbędzie 
się w salach Ogniska Obrony Niepodle.- 
głości przy ul. Pułaskiego 2 zabawa ta­
neczna p. t. „Czarna Kawa”, urządzona 
staraniem zarządu Oddziału Z. 5. Czę- 
stochowa-Sródmieście. Orkiestra i bufet 
restauracji „Polonia". Strój dowolny. 
Początek o godz. 20 ej. Wstęp zł. 0.99 
ściśle za zaproszeniami, które otrzymać 
można w sekretarjacie Z. S. (Pułaskie­
go 2, parter) codziennie od godz. 17 — 
19 ej.

Szkielety z czasów  wielkiej
WOjny. Niezwykłego odkrycia doko 
nał w tych dniach mieszkaniec wsi No 
wokrzepice Czesław Wierzbicki.

Kopiąc w polu, Wierzbicki w pew­
nym momencie natrafił na jakiś twar­
dy okrągły przedmiot, który po wydo 
byciu okazał się czaszką ludzką. W wy 
niku zaś dalszego kopania wydobył z 
ziemi dwa szkielety ludzkie, których 
stan i pewne szczegóły przemawiają 
za tern, że pochodzą one z czasów 
wielkiej wojny europejskich.

Łobuzerski wybryk, czy napad 
rabunkowy? Zamieszkały we wsi Pa 
jęczno handlarz Lipman Bulka zamel­
dował, że jadąc wozem niedaleko od 
Popowa został zatrzymany przez dwóch 
nieznanych osobników, którzy zażądali 
od niego pieniędzy pod groźbą poderz 
nięcia gardła, a gdy pieniędzy im od ­
mówił, poturbowali go.

Policja zatrzymała sprawców wybry 
ku, którymi okazali się Boiesław Pisu­
la i Antoni Leszczyk, obaj członkowie 
placówki młodych Stronnictwa Narodo­
wego we wsi Władysławów. Obydwaj 
zostali oni rozpoznani przez Bulkę i 
osadzeni w areszcie śledczym.

Tasakiem zam ierzył się na poll 
cjanta. 20 czerwca w nocy 20 letni 
Wacław Szymczyk, zamieszkały przy ul. 
św. Jana 43, został zatrzymany przez pa 
troi policyjny na ulicy Wieluńskiej. Pod 
czas rewizji znaleziono przy nim długi 
bagnet wojskowy, przymocowany do 
pasa.

Wobeć tego policjanci postanowili 
doprowadzić Szymczyka do pobliskiego 
kcmisarjatu policji, aby tam złożył on 
wyjaśnienia co do pochodzenia i prze­
znaczenia znalezionego przy nim bagne 
tu. Lecz Szymczyk po drodze zbiegł i 
dopiero nad ranem został odnaleziony 
w mieszkaniu ojca przy ulicy św, Jana,

Lecz i wówczas wojowniczy młodzie 
niec nie skapitulował, a na widok grena 
towych mundurów zerwał się z łóżka, 
schwycił tBsak i zamierzył się nim na 
jednego z policjantów.

I kto wie, czem by to się skończyło, 
gdyby nie energiczna interwencja ojca 
Szymczyka, który przy współudziale po­
licjantów rozbroił synalka.

Sąd Okręgowy ze tę awanturę ska­
zał krewkiego młodzieniaszka na 10 mie 
sięcy więzienie.

Za zniew ażenie narodu polskie­
go. 38-letni Michał Lewicki, z pocho­
dzenia lwowianin, chodząc po prośbie, 
w dniu 3 lipca wszedł do sklepu An­
toniny Stolarskiej przy ulicy Narutowi 
cza Nr. 38 i poprosił o datek, oświad­
czając, że zbiera na podróż powrotną

Dalsze doniosłe ulgi dla rolników.
Rada Ministrów na posiedzeniu w 

dniu 28 b. m. uchwaliła projekt dekretu 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, doty 
czącego spraw oddłużenia rolnictwe.

Treść dekretu jeśt niezwykle donio­
sła nistylko dla rolnictwa, ale i całej 
struktury gospodarczej kraju.

Projekt dekretu przewiduje mianowi­
cie zawieszenie z mocy samego prawa 
do dnia 1 października 1938 roku wy­
magalność wszelkich długów rolniczych, 
powstałych przed dniem 1 lipca 1932 r.

Wyjątek stanowią długi wobeć osób 
i instytucyj prawno publicznych oraz in- 
stytucyj kredytowych, do których sto­
sują się nadal obowiązujące dotychczas 
zasady.

Obsługa długów w postaci procen­
tów pozostaje jednak utrzymana w po­
przedniej wysokości. W przypadkach, 
zasługujących na to, wierzyciel będzie 
mógł również domagać się uchwalenia 
ulg, ustanowionych projektowanym de­
kretem.

Równocześnie przedłożony będzie 
Panu Prezydentowi do podpisu projekt 
drugiego dekretu, dotyczącego ulg w za 
kresie oprocentowanie i spłaty wierzy­
telności hipotecznych.

Oba powyższe dekrety stanowią dal 
sze ogniwo w łańcuchu zarządzeń, m a­

jących na celu złagodzenie kryzysu, nę­
kającego rolnictwo i wzmożenia jego 
roli w obrotach gospodarczych. Tą raś 
drogą do podniesienia wytwórczości 
przemysłowej na olbrzymim potencjalnie 
rynku wiejskim.

Dalszą konsekwencją tego winien 
być wzrost zatrudnienia i poprawa lud­
ności miast.

Pobór 10 proc. dodatku do państwo­
wego podatku gruntowego i przemysło­
wego został wprowadzony rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 października 1933 roku na cele in­
terwencji rolnej. Nie jest to dodatek 
stały, ustanowiony został bowiem na je­
den tylko rok z prawem przedłużenia na 
dalsze lata drogą rozporządzenia Rady 
Ministrów. W roku ubiegłym prawo to 
zostało wykorzystane.

Obecnie Rada Ministrów uchwaliła 
jedynie pobór 10 proc. dodatku do po­
datku przemyfłowego od obrotu. Nato­
miast podatek gruntowy, zgodnie z no- 
węmi założeniami polityki rolnej, 10 proc. 
podwyżce nie ulegnie, wyjąwszy zaleg 
łości od II raty 1933 r. do I raty 1935 r. 
włączn'e, które ściągane będą nadal z 
10 proc. dodatkiem.

do Lwowa.
„Pan jest jeszcze silny i młody i 

nie powinien pan żebrać”, — taką to 
reprymendę wypaliła pod jego adresem 
p. Stolarska.

Wówczas dotknięty w swej godnoś­
ci Lewicki wyciągnął z kieszeni 10 gro 
szówkę i z wielkopańskim gestem ci­
snął ją na ladę sklepową, mówiąc: 
„kiedy tak, to ja panią w spom ogę”, a 
gdy p. Stolarska odpowiedniog o skar­
ciła za to zuchwalstwo, dał folgę swej 
wymowie, znieważając naród polski 
słowami, „Polacy to są świnie”.

Sąd Okręgowy w osobie sędziego 
Terpiłowskiego skazał zuchwałego że­
braka na 3 miesiące aresztu.

Ruch budowlany w Polsce Głów 
ny Urząd Statystyczny opracował zesta­
wienie, dotyczące ruchu budówlanego w 
Polsce w ciągu i półrocza rb w mias­
tach z ludnością ponad 20.000 miesz 
kańców.

W okres e tym wykończono 1.784 bu 
dynków mieszkalnych, w których znajdu 
je się ogółem 4 960 mieszkań, w tern 
526 jednoizbowych, 1.777 dwuizbowych, 
1.313 trzyizbowych, 929 cztero i pięcio- 
izbowych, oraz 2 mieszkania większe. 
Ogółem w nowoukończonych nadbudów 
kach i przybudówkach znajduje się 538 
izb.

W tym samym okresie czasu rozpo­
częto budowę 2.292 budynków, w któ­
rych znajduje Ifsię 6.148 mieszkań, w 
tem 744 jednoizbowe, 2 295 dwuizbo 
wych, 1.726 trzyizbowych, 1 221 cztero 
i pięcioizbowych i 162 większe; w bu­
dowie znajduje się również 241 nadbu­
dówek i przybudówek, obliczonych na 
536 mieszkań, w tem 183 jednoizbo­
we, 176 dwuizbowych, 116 trzyizbowych, 
65 cztero i pięcioizbowych oraz 5 więk 
szych- Ogółem rozpoczęte budynki mie 
ścić będą 16.769 izb, nadbudówki i przy 
budówki zaś 1.150 izb.

Rower bez w łaściciela. W dniu 
29 bm. na ul. św. Rocha obok posesji 
nr. 78, znaleziono rower damski, pocho­
dzący najprawdopodobniej z kradzieży 
na szkodę niewiadomej osoby. Rower 
ten znajduje się do odebrania w I Ko- 
misarjacie P. P.

Wykrycie kradzieży seradeli. —
Z pola p. Marjana Krawczyka (ul. War­
szawska 412) skradziono wczorajszej 
nocy około 2 metrów seradeli. Jak się 
okazało, kradzieży tej dokonały: Antoni­
na Tasarz i Karolina Urbańska zam. 
przy ul. Warszawskiej Nr. 277, od któ­
rych część skradzionej seradeli odebra­
no i zwrócono poszkodowanemu.

Wykrycie złodziejki. Panu Józe­
fowi Wałeckiemu (ul. Senatorska 1), w 
czasie jego nieobecności, skradziono z 
mieszkania garderobę i pościel.

Przeprowadzone przez policję docho 
dzenie ustaliło, że kradzieży tej doko­
nała Zofja Mierzwińska, zam. przy U1 
Senatorskiej, od której skradzione rze­
czy odebrano.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Mistrz, kl. A.
Brygada — Skra 0:0 
Częstochówka — Turyści 5:1 (2:0). 

Bramki zdobyli dla zwycięsców: Postu-
rzyń:ki 2, Bieda, Pilawka i Nawrot po 
jednej, a dla Turystów Cichocki.

Sprawozdania w najbliższym numerze
Mistrz. Ligi.

Garbarnia =  Polonja 6:0 
Cracovia — Śląsk 1:1 
Legja — Ł. K. S. 1:0 
Ruch — Warta 1:1

0  wejście do Ligi
Dąb — Podgórze 2:1 
Czarni — Śmigły 0:0 

Czarni wchodzą do finału.

Piłka ręczna
Niemcy — Polska 21:6 (12:4). 

H ip p ik a
Por. Brandt (Niemcy) wygrał konkurs 

potęgi skoku.
Tenis

Górny Śląsk — Wrocław 9:9 
Poznań — Wrocław 5:0 

Boks
Skoda — C. W. S. 12:4 

Skoda zdobyła mistrz. Warszawy.

Dnia 6 października b. r. odbędzie 
się w Warszawie na stadjonie W. P. 
mecz międzypaństwowy Polska—Austrja 
Wprawdzie będzie to drugi garnitur 
gości (1 szy gra z Węgrami), ale i ten 
aż nadto  starczy, by zademonstrować 
grę wysokiej klasy.

Dla graczy polskich urządzony zo­
stanie obóz treningowy. Wszyscy za­
wodnicy wyznaczeni do reprezentacji 
zgromadzą się na stadjonie W. P. 2.X 
b. r. i odbędą dwa treningi pod kierów 
nictwem trenera Otto i kp t;  związk. p. 
Kałuży. Kaes.

Od dnia 2 października r. b. rozpo­
czyna się Tydzień Szko ły  Publicznej.

W szeregach ofiarnych nie powinno 
brakować nikogo! .

Sygnatura: Km. 232-35.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

K om ornik Sądu G rodzkiego w  K rzepi­
cach Stanisław  M ichałowski, mający kance­
lar ie  w  K rzepicach  przy u licy  C zęstoch ow  
skiej Nr. 29 na p odstaw ie art. 602 k.p.c. p o ­
daje do publicznej w iadom ości, ż e  dnia 31 
października 1935 roku, o godz. 10 rano w  
K rzepicach ul. Solna (skład drzew a) odbę­
d zie  s ię  druga licytacja ruchom ości, należą  
cych do Chaima Z elcera, składających się  
z 10 fesm etrów  d esek  sosn ow ych  i 2-ch  
iesm etrów  bali, oszacow an ych  na łączn ą  
sum ę 640 złotych.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu l i ­
cytacji w  m iejscu  i czasie w yżej ozn a­
czonym .

Dnia 28 w rzen ia  1935 roku.
Komornik St. M ichałowski.

Z R A D O M S K A .
— Odezwa. „Budujmy szkoły”! 

Oto wielkie hasło chwili obecnej.
Nie trzeba analizować potrzeb 

szkolnictwa powszechnego, wystarczy 
bowiem wspomnieć, że prawie miljon 
dzieci pozbawiono nauki z braku p0 . 
mieszczenia, pomijając wynajęte bu" 
dynki, które w 30 proc. nie nadaje 
się jako lokale szkolne.

A zatem musimy budować tysiące 
szkół, by ułatwić wszystkiej młodzieży 
w wieku szkolnym dostępu do zdoby­
wania wiedzy, która jako młode poko- 
lenie winna w szybkiem tempie odra­
biać wiekowe zaległości i nadążać w 
wyścigu prac naukowych tak bardzo 
postępujących naprzód we wszystkich 
zakątkach kuli ziemskiej

Jest  to jedyne rozwiązanie niepoko 
jącego stanu ubożenia Polski i nie 
pomoże tu obliczany na lata budżet 
państwowy, jeżeli nie przyćzyni się o 
gół społeczeństwa, cały Naród.

To też Powiatowy Komitet Towa­
rzystwa P. B. P. S. P. wyłoniony na 
posiedzeniu w dniu 27 bm., utwierdzo- 
ny w wierze, że nie obce są społeczeń 
stwu sprawy i poczynania Tow. Pop. 
B. P. S. P., bowiem daliśmy wyraz te­
mu pr?y pierwszej na tego rodzaju cel 
zbiórce w r. ub., zwraca się z gorąca 
prośbą do ogółu społeczeństwa o współ 
pracę przy organizacji Tygodnia Tow. 
Pop. B. P. S. P„ który będzie mial 
miejsce od 2 do 8 bm.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w 
ostatnich czasach spadło na nas brze­
mię dużej odpowiedzialności, to cho­
ciaż ciężar jest wielki ponieśmy je w 
przyszłość i wiernie stójmy na straży 
Tow. Pop. B. P. S. P.

Miejmy na względzie, że żyjemy w 
epoce wyścigu pracy i wynalazków i 
jeżeli nie chcemy być wtyle, twórzmy 
i zakładajmy koła Tow. Pop. B. P.S.P. 
a w okresie Tygodnia nie szczędźmy 
ofiar, które przyczynić się mogą do 
stania się tej organizacji najmocniej­
szym ogniwem mocarstwowej potęgi 
Rzeczypospolitej.

Kom. Pow. Tow. Pop. B. P. S. P.

— Przeniesienie sklepu galante 
ryjnego p. M. Karczewskiego. Sklep 
galanteryjny p. M. Karczewskiego, miesz 
czący się dotychczas przy ul. Reymon­
ta Na 20, z dniem 1 bm. został przenie 
siony na Plac 3 Maja N i 6

Na konieczność zmiany lokalu m. in- 
włynął szybki rozwój sklepu, będącego 
pod kierownictwem p. M K arczew sk ie­
go, zdolnego i energicznego, aczkolw iek 
młodego kupca.

Zgodnie z życzeniami kiijenteli w no 
wym obszernym lokalu sklep został zao 
patrzony w olbrzymi wybór towarów.

— Hrabia du Mourlez] skazany 
na 3 lata w ięzienia. W dniu 27 bm 
zos ta ła  zakończona  sprawa właściciela 
m a ją tk u  Jedlno, gm. Radziechowice, hr- 
S tan is ław a  du  M ourlez, oskarżonego 
w raz  z d o zo rcą  sw ego d o m u  w Warsza­
wie przy ul. Z ie lne j 4, Franciszkiem 
C zap lą  o cze rp an ie  zysków  z nierządu, 
upraw ianego  p rzez  lokatork i jego domu, 
r e k ru tu ją c e  się  z d a m  z półświatka.

Dom przy ul. Zielnej Nr. 4 był 
dliskiem lupanarów, na co właścicle 
chętnie się zgadzał, ściągając haracz z 
właścicielek mieszkań i od prostytute 
w postaei niezwykle wysokiego bomor 
nego. Chętniej przyjmował do swe* 
domu tego rodzaju lokatorów, niż in 
nych Wyroków eksmisyjnych w stosU" 
do prostytutek nie wykonywał, na 
miast z całą bezwzględnością eksm 
wał lokatorów przyzwoitych, o ile za 
gali z komornem.

Mocą wyroku sąd skazał hr. du Mou 
riez na 3 lata więzienia i dozorcę 
Czaplę na 2 lata. Obaj pozbawieni 
praw na 3 lata.

Z dniem 1 października 1935 r.

S k l e p  galanteryjny
Marjana Karczewskiego

został przeniesiony 
z ulicy R E Y M O N T A  Nr. 20

na nlltn Piat 3 i j a  Uri
Sklep j e s t  zaopa t rzony  w pierw szorzC  

jakości artykuły
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Miękko opadający żabot z nutria a lbo perskiego  
futra i odpowiednio przybrany rękaw w ygląda  bar- 
dzo wytwornie, na tym zresztą skrom nym  p o p o łu d ­
niowej płaszczu z jasnej w ełny . J e s ie n n y  kostjum  
o stębnowanych rewarsach i m ankietach , pow in ien  
mieć mały nutria kołnierzyk. Trzyćw ierciow y żakiet  
przez swoją kloszową form ę i dużą kokardę u koł­
nierza staje się wybitnie  sportowy, przyczem  jest  

bardzo e legancki.

W ieczorow e suknie  o sportow ym  stylu, będą w n a d ­
ch od zącym  sezon ie  z im ow ym  najbardziej brane pod  
uw agę, ze w zg lęd u  na ich fason , który tworzy n i e ­
byw ale  m łod ocian ą  linję, a o którą każda Pani tak  
bardzo dba. Również pójdą w parze różne kom bi­
nacje z koronek (rycina u dołu) które dodają bar­
dzo w iele  kobiecości.  P opołudniow e bluzki (rysunek  
u góry z prawej) mają fason miły i w dzięczny,  

szczeg ó ln ie ,  jeśli są w y k o ń czo n e  steb en k iem .

M łode panienki najchętniej noszą  sukienki sporto­
we, których d ługość jest um iarkow ana Mały okrą­
gły biały kołnierzyk, skórkow y czarny materjalny  
szeroki pasek, rękaw długi wąski czy  lekko bufia­
sty, dosk on a le  nadają s ię  na m łod oc ian e  fasony  

tworząc wąską ładną linję.

Najmodniejsze suknie na sezon  
jesienny.

Moda obecna zaznacza s ię  przede*  
wszystkiem przeładowaniem w szelk iego  
rodzaju draperyj, zm arszczek , fałd, 
chwastów i szamerowań. Z aznacza się  
to przedewszystkiem, w sukniach popo­
łudniowych i wieczorowych, gdyż, jeśli 
chodzi o ogólną linję, to do godziny piątej 
jest gładka i równa. Gała ekscentrycz-  
nośó przejawia się  jedynie w rękawach. 
Najmodniejsze i trzeba przyznać efek to­
wne są wszelkiego rodzaju kryzy i 
sztuarty,

tuiitnie przedpołudniowe sportowe,
angielskie.Dużo garsonek . W szelk iego  t o

Z8iu kamizelki wstaw iane są bardzo
mo, Re- Podchodzą one bardzo wysoko
!°ł ’ szyte są w odmiennych od
C ałości kolorach.

0  ̂ Przedpołudniowych, a 
czywszy na popołudniowych przy- 

Guln!'-6-3  ̂ s“*snie sznurem? i chwastami,  
kier, / * pa, kafdzo szerokie: do su-

cane chwastami* ^  PaSld PrZSrZU'o , t
dlusio ni* w'eC20pow® n osi s ię  bardzo  
przodu’ l 1? 5'02®"1 daJy lob są  nierów ne
» t - T " ’ '-yly Do,y ««•
laty. Mn j  ® p r z e d  t r z y d z i e s t u

Po? Wss®llc'e  trony m arszczo
Ohcisfp9 l m stylow e suknie francuskie, 
tis 2 . 1 ar®z°  długie, ofoiicie m arszczo  
kenanij U Z w^PUS2CZOIienil olbrzym iem i

^hlern” !̂ ”)od®̂  su kni w ieczorow ej wi 
sukn\a ,  medawno na jednej z rewij mód: 
mim tf Gzsrwonego jedwabiu z olbrzy-  
ran,*enia ^  WyPuszczonym od sam ego

Dli^f S?. P °zate»n w szelk iego rodzą 
Koloryrj ania’ g°d®ty i popie rękawy, 
'zarny. J7 mnc-' granat, zielony, bronz i 
^ na su!fR-mat* ^ a^ w n a in ,odn iejszych  
'Urs' velu 16 Popołudniow e w szelk ie ve-  

moż?S c.a'^ on z> poprostu p ow ie-  
•Ufows“ a’ 2® zapanowała „pasja va- 
Ĉ nienń»°2atem wytł 0c za f>e marocain*n, 

CfePe sa«P 1 cloque.
^ iei zw}R-P0d^r8®Kń, że  w obecnej mo 
ZSzt!aćza .2C2a w m °d z ie  wieczorowej

J *  Raszych  L k °  u rÓKT d °  m ° d y  2 C Za'  ... ®k- Naturalnie . a  wiel*
T0 „yK kacjam i.

I#u> staje° ”° sz®no kilkadziesiąt lat te* 
^ l e .  NiSi î s c n *® o a nowo bardzo 
£ s®mi 2 -vj^ S)"§ 2 taro w ca le  rów

zapowi0.nd ®je "ci.erzy na rew i®ch » i . ^ód d®«ają lansow anie na rew
r5« albo jako „suknie rodzin-

■ t. sP°mnienia ukochanej bab-

i£°Zy w saWi Widzimy> z® m oda obecna  
2 Ur°kieme Pr0stot§ now oczesnej lin- 

2aPomnianych, kobiecych

kryz, żabotów, falbanek i trenów z z e ­
sz łeg o  stulecia.

Kostjumy i palta jesienne.
D otkliw e chłody ostatnich dni zmu  

szają nas do  zaopatrzenia się w c iep le  
okrycie  jes ienne .

Narazie nosim y jeszcze  kostjumy  
zwykłe i trois-quarte. Kostjęmy zwykłe  
przybierane są futerkiem  i paskam i.  
Żakieciki nosi s ię  krótkie, a sp ód n ice  
równe, dotychczasow ej długości. S ięg a ­
ją o n e  norm aln ie  do  połow y łydki. 
W iedeń lansuje sukn ie  trochę krótsze, 
no, ale to już w yjątkowy przywilej kia 
syczn ych  nóżek  w ied en ek .

Kostjumy trois quarte są  ob ecn ie  
bardzo oryginalne. Przybiera s ię  je fu 
trem farbow anem  na wszystkie  m ożli­
we kolory. S tan ow ią  on e  rodzaj b e ­
kieszy. Bardzo obcis łe ,  pasow ane, sprzo  
du szam erow ane, przewijane szerokim  
paskiem . Nosi s ię  do teg o  przeszalo-  
w ane kołnierzyki „ b e b e ”.

Sezon  o b e c n y  je s ien n o -z im o w y  przy 
nosi palta rów nie bardzo m o cn o  w c ię ­
te w talji. W szelkie  ten d en cje  do ja­
kichkolwiek k loszów  w yru gow an e  zo­
stały ca łkow icie .  Kołnierze tych palt 
są bardzo fantazyjne, najm odniejsze z 
płaskich futer (łapki karakułowe, brajt- 
szwance), farbowanie na najróżnorod­
niejsze kolory. D o palt tych nosi się  
najm odniejsze  o b e c n ie  szale w ykonane  
z b a t ik ow an ego  aksam itu .

D o najmodniejszych kolorów należą  
c iem n o-z ie lon y ,  bronzowy, granat, no 
i zaw sze  n ie śm ier te ln y  kolor czarny. 
Bardzo ładnie w ygląda bronzow e palto  
z p ięknym  fantazyjnym  futrem tego  
sa m e g o  odcieniu . D o teg o  bronzowy  
aksam itny  szalik a z ie lo n em  batiko- 
kow an iem . Najpraktyczniejsze jest, jak 
zw ykle palto czarne i wszystkie panie, 
które m uszą  nosić palta pod dwa lub 
trzy sezon y  pow inny zaw sze  d ecyd o­
wać s ię  na ten kolor.

Palta południow e wyglądają w o- 
becn ym  sezon ie  bardzo efektownie.  
W iele  z nich szy te  jest w ten sposób,  
że na rękawy nakładane są bardzo  
szerokie  m ankiety  futrzane, które tw o ­
rzą sobą jed n ocześn ie  dużą, piękną  
m ufkę. W ogó le  do palt popołudnio­
wych m ufka b ęd zie  n iezb ęd n em  u zu ­
p ełn ien iem .

Kwiaty w naszych mieszkaniach.
Wartość i zalety pani domu charak­

teryzują się przadawszystkiem w urzą­
dzeniu mieszkania. O urządzeniu miesz  
kania nie świadcżą bowiem bogate  m e­
ble i ilość pokojów, ale właśnie ten 
smak, który pojawia s ię  we wszystkich  
artystycznych drobiazgach, które czynią 
nawet ze  skromnie umeblowanego m ie­

szkania estetyczne, miłe, przytulne wnę­
trze. Ten smak w urządzeniu naszego  
mieszkania jest jednym z największych  
walorów pani domu i dobrej gospodyni.

Najbardziej chyba ź le  zrozumianą, 
przecenioną albo niedocenioną kwestją  
w urządzeniu mieszkania są kwiaty.

Rzadko znaleźć można mieszkanie, w 
którem w „sprawie kwiatowej” zachowa  
ny jest umiar tak pod względem  ilościo  
wym, jak i jakościowym.

W iększość gospodyń rekrutujących 
się zwłaszcza ze sfery biedniejszej, ko­
chającej się  w kwiatach, zbiera najroz­
maitsze chwasty i zielska, bez żadnej 
wartości istotnej i dekoracyjnej i ładu­
je niemi szczupłe  często  swoje m iesz ­
kanie.

Najczęściej właśnie w dom ach naju­
boższych widzi s ię  całe  okna zastawio-1 
ne wzdłuż i wszerz różnemi roślinami 
trawiastymi, między któremi n’e znajdu  
je się  nigdy prawie kwiat o minimalnej 
choćby tylko wartości.

Śm iało  stwierdzić można, że często*  
kroć milsze dla oka brak, albo drobna 
i lość kwiatów niż ich przeładowanie.

Każdy kwiat, jaki znajduje s ię  w sa ­
lonie powinien posiadać wartość realną, 
albo wyjątkową wartość artystyczną i de  
koracyjną. Wszelkie z ie leńce , chwasty i 
trawy nazywane szum nem i nazwami, na 
leży wyekspedjować w godne dla nich  
m iejsce do ogródków i na pole.

Kardynalnem również niedbalstwem  
pani domu jest zaniedbanie kwestji  
kwiatowej, albo całkowita jej ignoran­
cja. Każdą gospodynię stać jest zawsze  
na sprawienie sobie przynajmniej na 
2 — 3 ładnych i wartościowych kwiatów. 
Te rzeczy nie kosztują wiele. Trzeba  
tylko dobrać ja um iejętnie  i ze  sma  
kiem.

Jeżeli m ówi ssę często , ż e  m ieszka­
nie tchnie „starokawalerstwem", to ro­
zum iem y wówczas, że w mieszkaniu  
brak tego, co  nazywamy ręką kobiecą  
Brak w ięc  tego  wdzięku i uroku jaki 
każdemu przedmiotowi nadać m oże k o ­
bieta obdarowana smakiem i poczuciem  
artyzmu.

Ładnie pomyślane firanki, c zęsto  na 
w et wykonane ręcznie, dużo poduszek  
(muszą być jednak ładne i n iezdawkowe)  
te wszystkie cacuszka artystyczne wyko 
nane ręką kobiety, kilka wartościowych  
obrazów, a przedewszystkiem dużo prze 
strzeni, słońca i światła, stanowią o pię  
knie naszego mieszkania, a tem sam em  
o walorach jego właścicielki — pani 
domu.

Natomiast unikać należy tak często  
spotykanych w drobnomieszczańskich  
dom ach wielkich ilości przeróżnych pu* 
dełek i pudełeczek z rafji, tanich, gro­
szowych, pozbawionych wszelkich cech

pięknych figurek gipsowych, a przede,  
wszystkiem przeładowania najróżnorod. 
niejszych fotografij rodzinnych.

KOSMETYKA.

Ręce a gospodarstw o dom ow e.
R ęce najczęściej i najbardziej n isz ­

czą s ię  w pracy gospodarskiej. Tłuczek,  
wałek, tasak powodują niesłychane po­
prostu rozszerzenie s ię  dlbni. Łatwo t e ­
mu naturalnie zapobiec przez sto so ­
wanie zamiast tych prymitywnych na­
rzędzi maszynek m ięsnych z różnemi 
nożykami...

Ciężka praca fizyczna deformuje bar 
dzo ręce . Dłoń staje s ię  szeroka, skó­
ra zgrubiała, paznokcie niekształtne. To 
też w iększość  kobiet, pracujących, któ­
re nie stosują żadnych zabiegów i środ­
ków zapobiegawczych niszczą so b ie  rę­
ce  nawet najszlachetniejsze w linji.

Dbajmy zatem o swoje ręce. Jeśli  
są piękne i kształtne, postarajmy się  
te ich wartości zaćhować. Jeśli są za ­
niedbane, doprowadzić je do stanu za­
dawalającego.

Przedewszystkiem w ie le  czynności  
gospodarskich m ożem y spełn ić  w ręka­
wiczkach gumowych ochraniając w ten 
sposób przed zgrubieniem skórę rąk. 
Zwłaszcza wszelkie obieranie jarzyn po 
winno się  odbywać w rękawiczkach gu­
mowych, gdyż skóra palców czernieje  i 
trudno ją domyć. Jeże li  już ktoś nie  
lubi używać rękawiczek w zajęciach ku­
chennych, niech pamięta, żeby ręce po 
skończonej pracy dobrze umyć w c ie ­
płej w odzie  koniecznie  przetłuszczonem  
m ydłem, wszelkie szczernienia  skóry u- 
sunąć sokiem z cytryny na noc wetrzeć  
kilka kropel gliceryny z dodatkiem  od ­
robiny soku cytrynowego i wody feoloń- 
skiej.

Jeżeli skóra na rękach pierzchnie  
albo pęknie unikać należy gwałtownych  
zmian temperatury (m o czen ie  rąk w 
zimnej i za chw ilę  w gorącej wodzie)  
i wcierać na noc i podczas dnia porcję 
kremu lanolinowego.

DOBRA GOSPODY®!.

O m le t  „ a u x  f i n o s  b e r b o s “ . P o ­
krajać drobno 5 dkg. drobnych p iecza­
rek, posiekać dużą cebulę , po łyżce  ko­
perku i zielonej pietruszki. Rozpuścić  
łyżkę masła, zasmażyć w niem z począt  
ku cebulę, gdy miękka, dodać pieczar­
ki i i zieleninę, po minucie duszenia  
odstawić.

S ześć  żółtek  ubić z łyżką mąki i 
sześc iu  łyżkami słodkiej śmietanki lub 
mleka, osolić, dodać ubitą na sztywno 
pianę białka, w ym ieszać ostrożnie i wy­
lać na dużą bardzo patelnię z obficie
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rozpuszczonem mas łem .  Dać lekko za­
rumienić s ię od spodu, wsunąć na  dwie 
minuty do piecyka, gdy tylko masa się 
lekko zetnie,  wyjąć z piecyka. Na jedną 
s t ronę  położyć usmażoną powyżej masę,  
przykryć drugą połową, ostrożnie p rz e ­
łożyć na półmisek i na tychmias t  podać, 
aby omlet  nie opadł.

B u d y ń  Z k a r t o f l i .  Do ugotowanych
1 utartych na tarce  5 fliżanek kartofli 
dodać  10 deka masła,  10 deka cukru,
2  całe jaja i 6 żółtek, wyrobić doskona 
le całą masę,  dodać skórki cytrynowej, 
domieszać  pianę z sześciu białek, uło 
żyć w formę, wysmarowaną masłem i 
gotować na parze godzinę.

Chinki nie są zazdrosne 
o swych mężów.

Wśród filozofów wschodnich wysu­
nął się na czoło Chińczyk Ku-Hung 
Ming, jako t rafoy krytyk tej  aaarchji  
duchowej,  k tóra  obejmuje Europę.  Nie 
tu miejsce na szczegółową analizę wy­
wodów tego głębokiego myśliciela.  Wy 
bieramy zupełnie świadomie n a jd ra s ty ­
czniejszy może tem at  z całego dzieła: 
obronę przez Ku Hung-Minga,  wielo- 
żeńs tws a raczej prawa pozwalającego 
Chińczykom wprowadzania do swego 
domu zupełnie oficjalnie nałożnic, po­
za zawsze jed ną prawną żoną.

Ku-Hang-Ming twierdzi ,  że zwyczaj  
ten je s t  w Chinach wynikiem pojęcie,  
jakie  tam is tn ie je  o idea le kobiety. 
Ideałem tym j e s t  kobieta,  k t ó r a  żyje 
wyłącznie z zaparc iem się siebie dla 
swego męża. To zaparcie się kobiety 
chińskiej  j e s t  wynikiem znowu pojęcia 
że „nie  ma s iebie" ,  co s ta ło  się pod 
s tawą re l ig i jną  j e j  całej  psyche ,  zu­
pełnie tak  samo znowu j«k re l i g j a  w ier ­
ności państwu j e s t  pods t aw ą  psychik i  
mężczyzny.

Wydać się to m o to  nam dziwnem, 
ale t ak  właśnie jest :  ch iń sk a  r e i i g j a  u 
mężczyzn wyraża się w ich wiernopod- 
dańczości państwu— zaś u kobie t  w sa­
mozaparciu się dla rodziny.  I  to s p r a ­
wia, ż b  kobieta wychodząc*  zamąż nie 
zawiera legalnego małżeństwa z męż­
czyzną, wchodzi tylko do j e g o  domu, a 
umowę matrymunja lną  z a w ie r a  z r o ­
dziną  męża. Celem małżeństwa j e s t  da ­
nie dalszego ciągu rodz in ie ,  6 poprzez 
nią s łużenia psńs t«u .

OBRAZKI SĄDOWE. cnuzszy  
nego.

w
P°szkodo\va.

M iło ść  i ry b k i.
Oskarżony Stanisław Kur 

| g  kowski westchnął  ciężko, 
Ksw- I B  przed s tołem sędziów- 

T  +  j fW s&tno s tanęła  pokrzywdzona 
I L J P ^ E  Emil ja D., kobieta niewsel 

J M g l  kiego wzrostu, za to impo-
i L Z J l i  nu)9ce i tuszy.

— He pokrzywdzona 
ma l a t ? — spytał sędzia.

— A na ile wyglądam, panie sędzio?
— Hm... bo ja wiem... na t rzydzieś­

ci osiem...
— To niech pan sędzia ta napisze! 

—  ucieszyła się pokrzywdzona
— Obca dla oskarżonego?
—  Od tamtej  pory to już jestem o b ­

ce dla niego.
— Niech pani opowie, jak to było.
— Ano, pan sędzia wie, że ja han 

del rybami mam. Aż tu pewnego razu 
podchodzi  jakiś mężczyzno, patrzy się 
na mnie l itosiernie i powiada:

„Rybeńko moja jedyna!”
— Nieprawda, sądzie sprawiedliwy!— 

wtrąci ł  oskarżony. —- Nie do niej, a do 
ryby jednej mówiłem, co tam leżała, bo 
mi się cholernie frygać chciało.

— Niech mu pan sędzia nie wierzy, 
bo cygani. Przecie pen sędzia wie, że 
każdy jeden mężczyzna,  to ścierwo.

Pan sędzia uśmiechnął  się.
— No i co dalej?
— Później nas tępnie  zaćzął  panie 

sędzio, słodkie słówka mówić, aż mu 
jedno rybkie półkilowe w prezencie da ­
łam. Na drugi dzień także samo przy­
szed ł  i do  mieszkania do mnie chodził  
i wogóle, panie sędzio — przystawiał 
się, a co rano rybki® za darmochę 
bral.

Aż tu pewnego razu b ierze  karpia  
do ręki, ogląda go, do nonia przytyka 
i pyta:

— A czy  on świeży, panno Emiljo?
-— Po pierwsze — ja mu na to —

darowanemu karpiow i n ie zagląda się 
w s k r z e k ,  a po drugie,  jakiem  sposo­
bem nie ma być świeży,., o w ie le  żyje?

A on powiada:
— To co, że żyje? Panna Emiija 

także samo żyj?, a przecie wcale nie 
taks  świeża!

— Tej obrazy to już nie mogłam 
darować,  panie sędzio. Rąbłam go tern 
karpiem po głowie, a ters  upraszam 
łaski pana sędziego, ażeby go choć na 
parę tygodni do pudła wkleił.

Sąd jednak uznał winę pana Kur- 
kowskiego za nieudowodnioną i ogłosił 
wyrok uniewinniający.

Zapy tany o powód podpalenialir Q "ł f-ł* n b rł f « J ŁiZ _ . ! S[Q,
V

J  ,, r -    * —

ścił na  dziec iach Szostaka,  które w

doły Szostaka (od której 2ajp(v 
domy),  Płonka odpowiedział ,  że sie Się
A ~ . i l  c  1 i . ZfiJi).

zywaly go od „ś l epo jdćw” i z}od".. 
oraz, że go nikt do podpalenia nie 
ma.wiał. na

R A D  J O .
W ARSZAW A 1 października

do 
ka z
gram na dzień  bież. 1 7 .5 5  Parę "inform  
8,00 Audycja dia szkół. 8.10 Przerwa u5] 
S ygn ał czasu. 12.00 H ejnał z  Krakowa i j j j

Z  K R A  J e .
Dwaj rywale w Kałuży 

Krwi.
W małej  700 mieszkańców liczącej 

mieścinie,  Bereżce,  w pow. k rz em ie­
nieckim,  bardzo częs to i szeroko roz­
prawiano o cichym t rójkącie w m a ł ­
żeństwie miejscowego kierownika a- 
gencji  pocztowej,  Władysława Śtradow- 
skiego. Trójkąt  zamykał  mieszkaniec 
m ias t ecz k a —Borys Dąbrowski.

Wers je te nie były widocznie p o ­
zbawione głębszych uzasadn ień ,  o czem 
świadczy t ragiczny finał, jaki rozegrał  
się pom ięd zy  w spom nianymi rywalami .

W ubiegłą n iedzie lę ,  po  skończo- 
n e m  nabożeństwie,  gdy pobożni  w ycho­
dzili c e r k w i ,  St radowski sirze-

Krwawa
Czwórka

TRAGICZNA NOC
I.

Na cm entarzu .
Dwudzies tego grudnia 1877 roku o 

godzinie ósmej zrana  termometr  inży­
niera  Chera lies  wskazywał  dziesięć s to ­
pni poniżej  zera.  W ia t r  dosyć silny dął 
od s t rony północno-wschodniej .  Pogoda 
była chmurna,  ponura .  Cienka wars twa 
śniegu,  spadłego nocą, pokrywała dachy 
i skrzypia ła  pod stopami  przechodniów.  
Stan  nieba  i drobne płatki,  unoszące 
się w powiet rzu,  zapowiadały widocznie, 
że wars twa t a  wkrótce  zgrubieje.  Go­
dzina ósma z rana  w zimie, to pora, 
kiedy robotnicy idą do swych za t r u­
dnień.

Pięciu  zuchów ręce włożywszy na 
uszy, dolną część twarzy zasłoniwszy 
szerokim szalikiem, wchodziło właśni® 
prędkim krokiem na cmentarz  Pere  La- 
chaise przez bramę naprzeciw ulicy Ro- 
ąu e t t e  „wielkie wejśc ie"  jak  j ą  nazy­
wają karawaniarze i wszyscy żałobnicy. 
Po długich białych bluzach, włożonych 
na ubranie,  możra było poznać na p i e rw ­
szy rzut  oka, że to są kamieniarze lub 
polerownicy marmurów.

Przy  bramie stał st róż zziębnięty,  
prze8tępował  z nogi na nogę,  chociaż od 
zimna bronił  Isię [grubym płaszczem z 
podwójnym kołnierzem i dozorował 
dwóch robotników,  k tórzy zmiatali  śnieg 
z drogi  i posypywali chodnik piaskiem, 
dla zapobiegnięcia nieszczęśl iwym wy­
padkom. Zobac-zywazy pięciu idących, 
s t róż  zaczął się śmiać.

— A wy co tu ro bic ie?— zawołał— 
czy to dzisiaj robota.  Cabirolu?

lii do  swego rywala a nas tępnie  w z a ­
miarze  samobójczym,  do siebie.  W s ta­
nie bardzo ciężkim odwieziono obu do  
szpitala.

MiezwytCta zemsta 
!2»letei@g© chłopca.

We wsi Smardzewice  koło Ojcowa 
spaliły się dwa d om y i s todoła J a n a  
Szostaka.

Wszystko przemawiało  za tern,  że 
pożar wynikł z podpalenia ,  lecz na ślad 
sprawcy t rudno  było trafić.

Bardzo skrupu la tn ie  p rzeprowadzon e 
dochodzenie  policji z Ojcowa d opro w a­
dziło jednak  do ujawnienia sprawcy 
którym okazał  się 12-letni Józef  P łon­
ka,  którego rodzice mieszkali  przez

11*
Dziennik południow y 12.15 Koncert kam*2'*' 
ny. 13.25 Chwilka dla kobiet. 13 3o pr2ererii 
15.15 P rzegląd  g ie łdow y. 15,25 Wiadomi 
o ek sp orcie  polskim . 15.30 Muzyka |»n 
(płyt.y). 16.00 Skrzynka P.K.O. 16.15 KonJ 
zesp . Z. Grosmana. 16.45 Cała Polska 
wa. 17.00 Pogadanka. 17.15 Koncert i 
k ow a 17.50 Transsm isja z Krakowa, m. 
R ecital fortep ianow y. 18.30 Reportaż 
ki. 18,45 Muzyka lekka (płyty). 19,00 Kon­
cert reklam ow y. 19.10 Program nadzień 
następny. 19,25 W iad om ości sportowe. 19 
Pogadanka aktualna. 20.00 Biuro Studiów 
rozm awia z e  słuchaczam i F.R. 20.10 Muzyki 
salonow a. 20.45 D ziennik wieczorny. 2051 
Obrazki z życia  Polski. 21.15 Koncert Stów 
M iłośników Muzyki 22.30 Fejleton, 23.0) 
W iadom ości m eteorol.d la komunik, lotni­
c ze j. 24.00 Muzyka lekka (płyty).
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BÓLACH 
GŁOWY

/S T O S U JE  SIĘ PROSZKI mm
Ł A B . FARM ACEUTVCZNE.POŁLAQOB*W A8SŁ«®

Willa f  spodzie o k o l o n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sp rzed an ia— t a n io  na. dogodnych 
w a r  tu tk a  cłt. E w em . do wydzierżawienia

Tam że piękne parcele ogrodowe
(17-letn ie drzew ka owocowe). 

W iadom ość: L e k a r z -D e n fy s ta  MICHAŁ
6R.EJKTEC w  C z ę s to c h o w ie  II A leja24.

Idący przys tanęl i ,  a ten,  którego 
s t róż  nazywał  C&birolem, odpowiedział:

— Na taki czas pracować,  panie 
Paakalti,  albo to kto może? Cement  tak 
marznie,  że ani go weź,  a dłuto p rz y­
lgnie ci w jednej  ekwiłi do palców?

— Więc po co u l icha tu idziecie?
— Przyszl iśmy pookrywać rogożami  

naszą robotę i pochować narzędzia.  
Zobaczysz pan, że śnieg zaraz będzie 
padał.

— Idźcie,  moje dzieci, ja sam pójdę 
rozgrzać się póki nie nadejdzie jaki 
pogrzeb.. .  brr! jakie zimno!

Stróż  kaz«ł to i owo zrobić zamia­
tającym śnieg,  k tórzy miotłami wywi­
jali  zacięcie, co parę minut  w ręce chu­
chając,  poessem wszedł do swej komórki 
opalonej małym żelaznym piecykiem. 
Robotnicy tymczasem podążyli dalej.

Cmentarz  P e re  Lachaise znany j e s t  
wszystkim; miejsce to spoczynku umar­
łych rozległe,  a we wszystkich „ p r ze ­
wodnikach"  wskazują  je  jako j e d n ą  z 
g łównych osobliwości Paryża.

Któż też  z Paryżan nie był na tym 
cmentarzu przedzielonym żelaznemi k r a ­
tami i sztachetami  drewnianemi  na n i e ­
zliczone cząstki ,  w któryeh mieszczą 
się groby lub mogi ły?

Kto z ciekawością nie przyglądał  
się tym pomnikom grobowym, większym 
i mniejszym, bogatszym i skromniej ­
szym, z napisami , godłami, ozdobami 
herbami,  tym pomnikom wszelakiego 
stylu i pros tym skromnym,  wzrusza ją­
cym i przesadą swoją do śmieszności 
dochodzącym.

Dokoła grobów mnóstwo ni eś m ier ­
telników, mnóstwo świeżego i zwiędłe­
go kwiecia,  bluszczu smętnego,  cypry­
sów melancholicznych, cały gaj krze­
wów.

Całun nieskazi te lnej  białości powle­
kał s iedzibę śmierci.  Drzewa  ogołoco­
ne 7, l iści ,  wyciągały po nad grobami

gałęzie obciążone szronem.
Na cmentarzu panowała cisza uro­

czysta.
O godzinie tak wczesnej  n ik t  po 

alejach nie chodził,  żadna is to ta  ludzka 
nie klęezała,  nie modliła s ię przy mo­
gile.

Mylimy się... Była jedna,  ale ty lko 
jedna...

Był to człowiek la t  pięćdziesięciu,  
k tóry  00 tylko przyszedł  z wiankiem 
w ręku i dążył przez wielką aleję,  p r o ­
wadzącą do kaplicy w górnej  części 
cmentarza .

Szal w czarne kra tk i  z białemi za­
krywał mu część twarzy od dołu.

Od kapelusza n iskiego z szerokiemi  
skrzydłami  cień padał na policzki. Na 
sobie miał szeroki paltot ,  obszyty fut rem.

Pięciu robotników,  k tórzy przed 
kilku minutami  rozmawiali  w bramie 
ze s tróżem,  udało się p rawą  aleją,  cią­
gnącą  się obok s łynnego grobu Abe- 
larda i Heloizy.

Szli t ą  a le ją  aż do pałacyku, gdzie 
stoi pomnik B e r ry e ra  z posągiem zna­
komitego adwokata.

Tu droga opuszczać się zaczynała 
na dół, a przy pałacyku schodzi się 
kilka alei, prowadzących do dolnego 
cmentarza.

— E! s t a r y — odpar ł  Cabircl  —  uczu­
cie nie zna godziny i kiedy ból w s e r ­
cu, nie zważasz— esy ciepło,  czy zimno.

— Człowiek ten  opłakuje może syna 
lub córkę.

— Albo żona go odumsrła.
— Tylko nie teściowa, bo nie przy- 

sbedłby modlić się na jej  grobie.
—- A może prosi nieboszczkę, żeby 

nie wracała.
Ża r t  ten,  chociaż bardzo płaski,  

zwłaszcza na cmentarzu,  wywołał  wy­
buch śmiechu. Teściowe bowiem nie 
bardzo są lHbiane.

Wesołość przerwały,  dolatające głosy

d»j3{

czyjeś i prędkie kroki.
—  To zapewne P i ton  powrsca 1 “°- 

zorcą—rzekł  C&birol
Nie mylił  się. Dozores omentarn 

P ere  Lachaise szedł  prędko, a towarzp 
szyło mu t rzech s t róźy i dwuck ro”0' 
ników. . . ,

Człowiek z wiankiem zdawał sij", 
zatopiony w swej modlitwie i 
lecz może w rzeczywistości nie tak, J 
z pozoru sąds ićby można, bo nB*f*za| 
szy głosy i kroki,  szybko się o b e j r ■ 
Gdy zobaczył przybyłych,  wyraźny D 
pokój odbił się na  jego twarzy, P 
puścił  icb obok siebie,  potem 1 
wstał  i wolnym krokiem,  jakby 
się powodować nieprzezwycięi 
pociągowi, skierował  się k® Sr0 
wi, k tóry  otaczano. .jj

W tej chwili,  kiedy trzecią ° 
drogi  przeszedł  dozorca, nacny 
s ę nad wielką plamą czerwoną, 
cająoą uwagę na śniegu,  ZBWOla - ty

—  Toś pan widział  ciało tej 
w środku grobowca? .

Cabiral  skłoni ł  się i odrze*' |(j.
— Tak, panie dozorco!—kol g { 

s tawi ł mi plecy i zajrzał6® 
otwór w ścianie bocznej.

—  Wiem...  wiem... %
— Bied na  kobieta leży na 

poprzek drzwi . e\0teV
— Panowie  rzekł  dozorca ^  

drżącym ze wzruszenia—2§ nj6 wy 
jes tem i ani  razu nic podobneg 
darzyło się na  cmentarzu ,̂eb; 
chaisel.  Przypuszczać ani spo
to był  przypadek.  Zbrodnię 0j#fr 
zbrodnię dziwną, tajemniczą, *0Batyc . 
Mam prawo oczywiście drzw* jepî  
miast  otworzyć,  lecz f t e i ^

komisarzUto uczynić przy 
yjdsie os 

wiedzia. zaraz po niego pos
przyjdzie on wkrótce,  bo

:'itylS“>P0'
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